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W sprawie reformy wyborczej. 


Że trzeba koniecznie przeprowadzić jakąś zmianą 
w sposobie wyborów do naszego Sejmu, na to zgadzają 
się wszystkie stronnictwa; ale najrozmaitsze są zdania 
o tem, jakby należało reformę tę przeprowadzić. Jedni 
przemawiają za głosowaniem cztero-przymiotnikowem, -- 
ale to, co działo się dotychczas w wiedeńskiej „Izbie lu- 
dowej", nie bardzo zachęca do zastosowania tego samego 
bardzo prostego zresztą systemu przy wyborach sejmo- 
wych. Można się obawiać, że w tym razie wzrosłaby niepo- 
miernie i w Sejmie liczba socyalistów i radykałów, a tru- 
dniejby było dostać się do niego ludziom rozumnym, po- 
ważnym, lecz nie mającym ani ochoty ani uzdolnienia 
do zdobywania sobie mandatów przebojem,! krzykliwymi 
frazesami i demagogią — albo i za pomocą przekupstwa. 
Wielu więc wolałoby zatrzymać kurye dzisiejsza a zwłasz- 
cza panowie konserwatyści nie chcą Się wyrzec swo- 
jej kuryi większej własności, w której obronie mówił nie- 
dawno jeden z młodych, zdolniejszych i pełnych zapału 
członków tei partyi, Dr. Jan Hupka. Z mowy tej (wy- 
drukowanej w całości w Nrze 23 „Czasu“ z r. b.) przyta- 
czamy dosłownie — z powodu ważności sprawy — cały 
ustęp. w którym poseł wspomniany usiłował wykazać po- 
trzebę kuryi większoj własności: 

„Tam, gdzie obowiązki wobec kraju opierają się nie na poda- 
(ku krwi, ani przeważnie na podalkach konsumcyjnych, tylko prze- 
ciwnis na bezpośrednich głównie podatkach, lam podstawą upraw- 
nień wyborczych nie może być tylko 24 lat i nie siedzenie w kry- 
minale, lecz podstawą tą masi być podatek bezpośredni i inteligen- 
cya, bo podatkiem i pracą służy się krajowi, a pracą skuleczną 
j twórczą kieruje doświadczenie, nauka i inteligencya. 

Dla tego też nia mogła i nie zgodzi się nigdy w świecie Pra- 
wica sejmowa na czlery przymiolniki, zgodziła się już jednak na 
trzy. Zgodziła się na rozszerzenie prawa wyborczego na tych wszyst- 
kich, którzy mają przyznane to prawo przy wyborach do Izby po- 
selskiej w Wiedniu, a zatem na powszechność. Zgodziła się leż na 
bezpośredniość głosowania, zgodziła się i na tajność, ale tajność praw- 
dziwą, nie taką, jaka jest przy wyborach parlamentarnych, gdzie 
niema lajności żadnej dla agilatorów, a była tylko zbyt często dla 


samego niepiśmiennego wyborcy, klóry nie wiedział, kogo mu w kar- 
tkẹ wpisano i na kogo głosuje. 

W ramach lych trzech przymiolników musi być zapewnioną 
powszechność reprezenlacyi, musi być zapewnione zastępstwo 
dla wszystkich klas ludności i zawodów odpowiada- 
jące ich sila podatkawej na podstawie opłacanych 
podatków bezpośrednich, przy uwzględnieniu inte- 
ligencyi. 

Kurya więc większej własności ziemskiej od- 
powiednio zmodernizowana musi być utrzymaną na- 
dal w tej samej sile, w tym samym w Sejmie procentowym slo- 
sunku, co dotychczas. 

Utrzymanie bowiem tej kuryi w lej samej stosunkowo liczeb- 
ności posłów przy odpowiedniem rozszerzeniu przez dopuszczenie 
nietabularystów usprawiedliwione będzie zupełnie nietylko siłą po- 
datkową, ale i sumą inleligancyi i tego doświadczenia i wyrobienia 
politycznego, jakie daje długa polityczna szkoła i ten fukt, że ta 
kurya była u sleru rządów przez lat dziesiątki e. 

Czyż jednak istotnie już sam fakt, że konserwatyści 
rządzili krajem przez lat 40 i że mogą się chlubić i wielką 
„Sumą inteligencyi" i „wyrobieniem politycznem*, prze- 
mawia za utrzymaniem tej kuryi? Nie można oczywiście 
zwalać na nich całej odpowiedzialności za wszystko złe, 
co sią w kraju dzieje — nie myślimy też zaprzeczać, że 
byli i są między nimi ludzie wielkiego rozumu i wielkiej 
zasługi, stojący twardo przy Kościele katolickim i oży- 
wieni gorącym patryotyzmem; ale większość sejmowa 
okazywała nieraz zbyt mało zrozumienia dla prawdziwych 
potrzeb narodu i z większą nieraz energią broniła swoich, 
interesów materyalnych i klasowych, niż religli i moral- 
ności, nie zbliżała się do ludu, nie pracowała dla jego do- 
bra. Większość ta nie brała go skutecznie w obronę prze- 
ciw wyzyskowi żydowskiemu, bo oglądała się na pomoc 
Żydów (zwłaszcza przy wyborach), nie dosyć dbała o wy- 
chowania młodzieży, wśród której szerzy się niewiara i ze- 
psucie w sposób zastraszający, nie kładła lamy postępom 
demoralizacyi itd.; ona też jest w znacznej części winną 
temu, że w kraju dzieje się coraz gorzej Uchwaliła n. p. 
ustawę przeciw pijaństwu; ale czy od tego czasu zmniej- 
szyła się liczba pijaków w kraju? Czy dochody z propi- 
nacyi zmalały? Czy starano się przynajmniej temu prze- 
szkodzić, żeby młodzież szkolna nie uczęszczała do szyn- 


ków? Czyż kara 24-godzinnego aresztu, która spada cza- 
sem na indywidua, dopuszczające się gorszących awantur 
w stanie nietrzeźwym, może istotnie wielu od pijaństwa 
odstraszyć ? 

Albo czy Sejm nie popiera pośrednio demoralizacyi, 
uchwalając corocznie subwencye dła dyrekcyi naszych to- 
atrów, które nie uwzględniają wcale krytyki całkiem słusz- 
nej, wypowiadanej w prasie i w samym Sejmie? Czyż 
większość nie mogłaby wpłynąć na namiestnictwo, żeby 
do swojej „komisyi teatralnej“ powołało ludzi, którzyby 
nie pozwalali na wystawianie utworów gorszących ? 

Wogóle bilans 40-letnich rządów większej własności 
w Galicyi nie jest tak korzystny, żebyśmy mieli pragnąć 
dalszego utrzymania jej u steru. Propagując asymila- 
cyę i słuchając często takich Byków, Ioewensteinów etc., 
przyczyniła sią ona do wzrostu potęgi żydowstwa i do 
podkopania wiary w sercach naszego ludu, który poszedł 
w znacznej części za głosem agitacyi radykalnej; — stan 
ekonomiczny kraju jest bardzo smutny; szkolnictwo nie 
wydaje owoców pożądanych; kwestya ruska cięży nam, 
jak zmora, nie mamy dotąd dobrej ustawy konkuren- 
cyinej') itd. — jednem słowem: trzeba nam innej w Sej- 
mie większości. 

Jak już pisaliśmy (p. str. 497 G. K. z r. 1908), naj- 
lepiej byłoby n. zd. zaprowadzić przy wyborach do Sejmu 
(i do Rady państwa) za przykładem Belgii głosowanie po- 
wszechne, tajne i pluralne „na listę", zapewniając także 
odpowiednią reprezentacyę mniejszości. Ludziom wy- 
kształconym, a nadto także innym obywatelom, którzy 
wprawdzie nie skończyli szkół, ale przekroczyli już 40-ty 
rok życia i są ojcami rodzin, należałoby przyznać po 2 
głosy. Nie jesteśmy za tem, żeby już sam fakt, że ktoś 
płaci większe podatki, albo jest właścicielem dóbr ziem- 
skich, dawał prawo do wywierania większego wpływu na 
wynik wyborów, wpływ ten bowiem okazuje się częściej 
szkodliwym niż pożytecznym z powodu, że większość bo- 
gaczy kieruje się samolubstwem klasowem i mało trosz- 
czy się o dobro warstw pracujących. U nas zresztą gro- 
madzą się coraz większe kapitały w rękach żydów, co 
również przemawia przeciw przyznaniu klasom zamoż- 
niejszym jakichkolwiek przywilejów przy wyborach °). 

Dalej jesteśmy za głosowaniem „na listę", ponieważ 
prędzej można się spodziewać, że z takich wyborów wejdą 
do Sejmu najrozumniejsi przedstawiciele różnych stron- 
nictw —- niż dzisiaj, kiedy uzyskują tak często mandaty 
ludzie słabszej inteligencyi, ale posiadający znaczne wpływy 


') Jak się dowiadujemy, będzie ta sprawa poruszona w Sej- 
mie z najpoważniejszej strony, ale jeszcze nie w lej sesyi, ponieważ 
teraz nie będzie czasu na przedyskutowanie nowego projektu ustawy 
konkurencyjne). 

*) Według wykazów statystycznych żydzi wykupili już 350/, 
ziemi w Galicyi, a drugie tyle wzięli w dzierżawę, czyli połowa 
z górą wielkiej własności w Galicyi obecnie jest w rę. 
kach żydowskich. Na 2000 wielkich majątków ziemskich w Ga- 
licyi, 1100 znajduje się w rękach żydowskich, a po miastach 
i miasteczkach żydzi objęli już wszędzie 50 proceut 
wszystkich parcel i realności w swoje posiadanie. 
30 lat wystarczyło na to, aby połowa wielkiej własności w Galicyi 
przeszła w ręce żydowskie, jeśliby zaś kupowanie i dzierżawienie 
gruntów szło tak dalej, to za lat drugie 30 własność wielka 
ziemska stanie się wyłącznie własnością żydowską! 
(„Niwa Polska“). 
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w swojem miasteczku jako burmistrze, dyrektorzy gim 
nazyalni, prezydenci sądów itp. 

Przemawiamy także za katastrem narodowym 
i za przyznaniem trzeciej cześci mandatów z Galicyi Ru- 
sinom, a dziesiątej części Żydom. Majoryzacya bowiem je- 
dnej narodowości przez drugą przy wyborach musi wy- 
woływać rozgoryczenie, a sojusze, jakie zawierają wtedy 
katolicy z żydami, przyczyniają się tylko do podkopania 
wiary w sercach ludu, pojmującego rzecz tak, że wzgląd 
na zasady etyczne i na interes Kościoła musi ustąpić na 
plan drugi, kiedy chodzi o zwycięstwo kandydata naro- 
dowego. Niech więc raczej każda narodowość wybiera so- 
bie swobodnie swoich posłów, niech w jej obrębie walczą 
między sobą stronnictwa umiarkowane z radykalnemi 
i niech każde otrzyma reprezentacyę proporcyonalną. 

Nadto jednak powinni obok posłów, wybranych przez 
głosowanie powszechne, zasiadać w Sejmie najświatlejsi 
przedstawiciele różnych zawodów i duchowieństwa (oprócz 
XX Biskupów, którzy przecież nie mają czasu bywać na 
wszystkich posiedzeniach i którym nie wypada często 
przemawiać w różnych sprawach, polemizować z posłami 
innych przekonań itp.), profesorów uniwersyteckich, nau- 
czycieli szkół średnich i ludowych, lekarzy, urzędników, 
przemysłowców, izb rolniczych, rękodzielniczych, robotni- 
czych itd. Dzisiaj odczuwa się nieraz we wszystkich sej- 
mach i parlamentach brak zawodowców, którzyby mogli 
pouczać wybrańców ludu o kwestyach najważniejszych 
dla dobra kraju, nie oglądając się na zdania dzienników 
i mas nieoświeconych. 

Żądania te i podobne wypowiadają najwybitniejsi 
uczeni i politycy we wszystkich krajach europejskich i na- 
szem zdaniem trzeba im przyznać zupełną iii. à 


Nieco o sprawach pieniężnych i datkach konkurencyjnych. 


(Dokończenie). 


Może ktoś powie, że przy odbiorze datków przez 
urzędy gminne mogą się dziać nadużycia, czegoby nie 
było. gdyby proboszcz sam je odbierał. Odpowiem, że nad- 
użycia wszędzie być mogą, ale to pewne, że gdzie pro- 
boszcz troszczy się 0 to, aby w gminach zaprowadzono 
odpowiednie książki i pokwitowania dla stron, tam nad- 
użycia nie łatwo nawet robić, choćby była wola po temu. 
Najprzód bowiem w czasie zaprowadzenia księgi głównej kon- 
towej na podstawie wykazu podatków bezpośrednich, dostar- 
czonego przez starostwo, wolno każdemu parafaninowi 
skontrolować wymiar datku na niego przypadający wedle 
podatku, jaki ma przypisany i wedle liczby procentowej, 
konkurencyjnej, którą starostwa podają same na końcu 
orzeczenia. Pomnożyć jedno przez drugie nie tak znów 
trudno. Każdy z kontrybuentów otrzymuje z gminy ksią- 
żeczkę płatniczą, a na niej wpisuje się datok konkuren- 
cyjny, jaki na niego wypada i raty, w jakich ma go spłacić. 

Gdy kontrybuent wpłaca raty w przeznaczonych na 
to dniach, może i powinien żądać pokwitowania wpłaco- 
nej sumy w swojej książeczce z podpisami obu odbiorców, 
wyznaczonych przez urząd gminny do prowadzenia książki 


kontowej i dziennika, oraz odbioru gotówki. Nadużycie 
zrobić trudno w takich warunkach, a przynajmniej w ra- 
zie, gdyby się coś podobnego działo, łatwo komisyi skon- 
trolować nadużycie i dojść, kto je zrobił i kto za nie od- 
powiada. 

Są zaś racye poważne, które skłonić nas powinny, 
byśmy na siebie tego ciężaru niepotrzebnego nie przyj- 
mowali. 

Najprzód, jeśli proboszcz sam odbiera od kontry- 
buentów pieniądze i je kwituje (czasem i tego nie robi, 
ale na jakimś świstku notuje sobie, kto dał), postępuje 
wbrew ustawie i obowiązującym przepisom, jak wyżej po- 
wiedziałem. Postępowałby w tym względzie poprawnie 
tylko wtenczas, gdyby wyraźnie przy rozprawie konku- 
rencyjnej uchwalono, że on ma datki odbierać i gdyby 
się na to zgodził. 

W takim razie niech zaprowadzi książki wszystkie 
kwituje kontrybuentom kwoty na ich książeczkach i niech 
odbiór odbywa się zawsze w obecności drugiego członka 
komitetu parafialnego. lnaczej ileż może być kiedyś kło- 
potu, zwłaszcza gdyby proboszcz nagle umarł. Nikt nie 
dojdzie ze samych świstków, kto zapłacił, ile zapłacił, ile 
miał płacić —a ile obrazy Boskiej nieraz z tego, posądzań 
i przekleństw, zwłaszcza, jeśli z proboszczowskiej schedy 
nie można popłacić zobowiązań komitetowych. Ludzi złych 
zawŚze dużo na świecie, nie dajmy więc im powodu do 
oszczerstw, lub narzekań. Twierdzę stanowczo. że chyba 
tylko jakieś nadzwyczajne okoliczności skłonićby powinny 
proboszcza, aby się czegoś podobnego podjął; w zwykłym 
porządku rzeczy, niech proboszcz nie przyjmuje na siebie 
tego ciężaru. 

A dalej: niotylko kłopotliwość tej zbiorki powinna 
nas od niej powstrzymywać, ale przedewszystkiem jeden 
jeszcze bardzo ważny powód. 

Lud nasz nie zwykł odróżniać sprawy od osoby, która 
się sprawą zajmuje. Jeśli przynosi datki konkurencyjne 
i składa je wprost do rąk ksiedza, sądzi i mówi, że księ- 
dzu dał tyle a tyle i ani do głowy niejednemu nie przyj- 
dzie, że ksiądz z tej konkurencyi osobiście nic nie ma 
Inaczej zupełnie sprawa wygląda, gdy datki chłop niesie 
do urzędu gminnego, wtedy zaczyna on pojmować, że 
z tej daniny ksiądz sam dla siebie nie korzysta, kiedy 
jej nawet nie odbiera. Zaczyna wtedy i nasz włościanin 
rozumieć, że co innego budowa kościoła, plebanii, choćby 
i szopy, a co innego osobisty dochód proboszcza. Ja mam 
u siebie konkurencyę na budową nowego kościoła, na 
dziesięć lat (po jednej racie rocznej) rozłożoną i tak urzą- 
dzoną, jak wyżej napisałem. I nie mam pod tym wzglę- 
dem żadnego kłopotu, bo każdy wie. na co i wiele ma 
płacić, każdy też sumą zapłaconą ma pokwitowaną przez 
urząd gminny w książeczce swojej. Ja odbieram tylko 
sumy ogólne, kwitują z nich imieniem komitetu parafial- 
nego i zaraz umieszczam na książeczkach kasy Raiffeisena. 

Przy mniejszych, jednorocznych wydatkach można 
sobie radzić w ten sposób, iż się je rozdziela na zebraniu 
komitetu wedle opłacanych przez strony podatków bez- 
pośrednich (uwzgledniwszy notabene datek patrona 
w 1/6) i żąda się ad wójtów, aby przypadające na ich 
gminy kwoty zapłacili, względnie wstawili w budżet wy- 
datków gminnych. Utarła sią ta praktyka do tego sto- 


55 = 


pnia, iż w gminach czysto katolickich lub prawie takich 
nawet władze wyższe autonomiczne, jak Wydział krajowy, 
rekursy stron rozstrzygają na korzyść komitetu parafal- 
nego, — jakkolwiek praktyka ta sprzeciwia się zasadni- 
czej ustawie państwowej. 

Są jednak rady powiatowe, względnie wydziały, które 
kreślą z budżetów gminnych wszelkie wydatki wyzna- 
niowe bieżące, nie opierające się na tytule szczególniej- 
szym, jako niedopuszczalne wedle ustawy państwowej. 
W takim razie może się gmina odwołać do Wydziału 
krajowego. 

Co jednak robić, jeśli rada gminna wydatku komi- 
tetowego przyjąć nie chce do swego budżetu, czy jest 
środek na to, aby ją zmusić? 

Niema takiego środka, a także starostwo nie może 
gminy zmusić do tego, albowiem ono egzekutywy uży- 
czać może jedynie dla swoich orzeczeń, a nie dla orze- 
czeń komitelu parafialnego. 

Trzeba przy każdym, najmniejszym nawet wydatku 
przeprowadzić rozprawę konkurencyjną. 

Dlatego jednem z bardzo ważnych żądań, tyczących 
się zmiany ustawy konkurencyjnej, powinno 
być, aby starostwa co roku na podstawie przedstawio- 
nych preliminarzy komitetów parafialnych (jak czynią dla 
rad szkolnych miejscowych) orzeczeniem swojem rozdzie- 
lały kwoty, przypadające na pojedyńcze strony z tytułu 
świadczeń konkurencyjnych. W takim razie przeprowadzi 
też egzekucyę starostwo, a jak sobie gmina poradzi za 
swoim wydatkiem, to jej rzecz. Najprościej zrobi, jeśli go 
umieści w budżecie rocznym między wydatkami tak, jak 


robi z wydatkami szkolnymi. 
X. Michał Sidor 


proboszcz w Szerzynach. 


Z dziejów seminarjum zamkowego w Krakowie. 


(Ciąg dalszy). 


W dziejach naszego seminaryum dobitnie zaznaczają 
się dwaj biskupi, a mianowicie Jakób Zadzik i Piotr 
Gembicki. Pierwszy (7 1642) wizytuje 1630 roku kate- 
drę, a więc i lundacye, wcielone do majątku seminaryj- 
nego, przez swego oficyała generalnego X. Erazma Kret- 
kowskiego (stąd nazwa tej wizyty. Zadziwiana seu Kret- 
koviana (!)) umierając zaś zapisuje znaczną na owe 
czasy sumę (najprawdopodobniej 20,000 złp.) na cele se- 
minaryum. 

Drugi (7 165%) znowu na synodzie dyecezyalnym, 
odprawionym w Krakowie w kościele archiprezbyteryal- 
nym N. P. Maryi 1643 r, zwraca się z gorącym apelem 
(nie rozkazem) do beneficyatów swej dyecezyi, ażeby po- 
spieszyli, każdy wedle sił i możności swojej z datkami 
na rzecz seminaryum, coby umożliwiło utrzymanie więk- 
szej ilości alumnów Sam biskup zapewnia, że nie będzie 
się uchylał od tak zbożnego dzieła, ale wstępując w ślady 
swych poprzedników, chętnie przyczyni się do podniesie- 
nia dochodów zakładu, tak doniosłe mającego znaczenie 
dla całej dyecezyi (Spełniając to swoje przyrzeczenie, 
ofiarował Gembicki dla seminaryum krakowskiego 12.000 


złp.; z odsetek tego kapitału utrzymywać się miało w za- 
kładzie 6 kleryków więcej). W dalszym ustępie dekretu 
tego synodalnego o seminaryach zaznacza biskup, że sto- 
sownie do prawa Soboru Trydenckiego (Sess. XXIII c. 18 
de Ref.) wszystkie seminarya w dyecezyi wzorować się 
mają na alumnacie zamkowym, że więc i przełożeni in- 
nych zakładów tego rodzaju, tak samo jak i prowizoro- 
wie seminarii in arce, muszą rok rocznie składać sprawo- 
zdanie biskupowi, lub też jego delegatowi, nietylko z do- 
chodów i rozchodów, ale z całej administracyi i kierow- 
nictwa powierzonego sobie instytutu. Zaniedbujących się 
w tej powinności spotka kara, odpowiadająca ich winie. 

Niemałą też położył Gembicki zasługę przez to, że 
poddał dotychczasowe reguły seminarzyckie gruntownemu 
przejrzeniu, uzupełoił je wielu nowymi przepisami i cały 
tan zbór kazał ułożyć systematycznie. Te statuta prze- 
trwały całe półtora wieku, to jest tak długo, jak samo 
seminaryum katedralne. Następni biskupi (Małachowski 
i Szaniawski) uzupełnili je tylko i zastosowali do zmie- 
nionych stosunków. 

Za czasów tegoż biskupa dokonano cześciowego od- 
nowienia gmachu seminarzyckiego. 

Kiedy wybuchła wojna szwedzka, na rozkaz biskupa 
i kapituły zabrał Starowolski z kapituły zakładowej Św. 
Trójcy niektóre kosztowności, ażeby oddać je na potrzeby 
ojczyzny. Działo się to 1655 roku. Jest to ostatni fakt, 
odnoszący się do seminaryum katedralnego, który znamy 
z czasów Gembickiego. 

I następca tego biskupa Andrzej Trzebicki (ł 1679) 
troszczył się o to pierwsze seminaryum w swej dyecezyi. 
W czasie wizytacyi kościoła katedralnego (z 1610-go r.) 
zwiedził bardzo dokładnie i samo seminaryum i kaplicę 
św. Trójcy, zbadał niemniej szczegółowo cały stan mająt- 
kowy zakładu. Akta tej wizyty są dla nas źródłem nie- 
ocenionem do historyi alumnatu, podają bowiem najważ- 
niejsze momenty z jego przeszłości, tak, że z tym doku- 
mentem w ręku możemy mniej więcej odtworzyć dzieje 
tego instytutu od jego założenia, aż po rok 1670. 

W dekrecie relormacyjnym, wydanym po tej wizy- 
cie, przypomina biskup alumnom ich obowiązki, zachęca 
do doskonalenia się w naukach i cnocie. Prowizorom i pre- 
fektowi kładzie na serce dobro zwierzonego im zakładu. 
Zobowiązuje też prowizorów do ukończenia rozpoczętej 
przez Gembickiego restauracyi budynku mieszkalnego se- 
miparyum. 

Z testamentu Trzebickiego przebija również troska 
o wzrost tego zakładu, po którym dyecezya mogła się 
spodziewać, że jej przysporzy wielu pracowników w win- 
nicy Chrystusowej. Znaczne sumy przeznacza na powięk- 
szenie dotacyi. Myśli też o podniesieniu poziomu wykształ- 
cenia naukowego alumnów, dlatego nakazuje, ażeby czte- 
rech kleryków z pośród tych, ktrzy korzystać będą z do- 
brodziejstw jego fundacyi, uczęszczało na wykłady teolo- 
gii do kollegium św. Piotra OO. Jezuitów w Krakowie. 
Było to otworzenie niejako pierwszego wyższego insty- 
tutu teologicznego w kraju, mogącego wielkie nawet przy- 
nieść korzyści wobec ówczesnego upadku akademii kra- 
kowskiej. 

Przełomową chwilą w dziejach seminaryum na Wa- 
welu stanowią rządy biskupa Jana Małachowskiego, 
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następcy Trzebickiego (7 1697) On to bowiem powziął 
myśl nader szczęśliwą oddania kierownictwa tego zakła- 
du w ręce księży Missyonarzy św. Wincentego a Paulo 
i myśl tę szczęśliwie w czyn wprowadził, przez co pchnął 
wychowanie młodych lewitów na całkiem nowe tory. 

Do przyspieszenia tej doniosłej zmiany w naszem 
seminaryum przyczynił się niemało swymi zabiegami 
ówczesny jego prefekt X. Michał Rygielski, scholas- 
tyk opatowski i prepozyt w Gołębiu, za co wdzięczni Mis- 
syonarze poświęcają mu serdecznie wspomnienie w zapis- 
kach seminarzyckich. 

Kapituła zgodziła się wprawdzie na plany Małachow- 
skiego, ale zazdrosna o dotychczasowy swój wpływ na 
zakład, postawiła dość twarde warunki, zawarte w rezo- 
lucyi z dnia 14:go maja 1682-go roku, zezwalającej na 
wprowadzenie Missyonarzy do zamkowego alumnatu. Zgro- 
madzenie zgodziło sią na te postulaty (spodziewając się 
może, że z czasem stosunki pomyślniej się dlań ułożą) 
a ostatecznie zatwierdził je gencrał kongregacyi X. Edmund 
Jolly 15-go stycznia 1683-go roku. 

W dekrecie swym z maja 1682 żąda kapituła, ażeby 
alumnat zamkowy nosił po wszystkie czasy miano semi- 
naryum dyecezyalnego, a nie domu Zgromadzenia Missyi: 
przełożonemu zakładu przysługuje tylka nazwa prefekta 
seminaryum, nie wolno mu zaś tytułować się superyorem. 
Pod żadnym warunkiem nie może powstać przy semina- 
ryum zamkowam rezydencya (formalna kongregacyi, dla- 
tego też nie więcej jak trzech księży Missyonarzy było 
dopuszczonych do jego kierownictwa i to tylko w spra- 
wach, tyczących się kształcenia i urabiania duchownego 
alumnów, zarząd zaś majątku zakładowego, cała wogóle 
administracya pozostały nadal w rękach prowizorów. 

(Dok. nast.). 


Z Konstantynopola. 


Z kościołów chrześcijańskich na Wschodzie. 


Od lat 10 musi tutejszy patryarchat ormiański zajmo- 
wać się pewnemi sprawkami brudnemi, które dotyczą koś- 
cioła (schyzmatyckiego) ormiańskiego w Jerozolimie, 
a których dotąd nie pozwoliły uporządkować machinacye 
pewnych członków kleru. W klasztorze św. Jakóba, naj- 
starszym ormiańskim w Jerozolimie, a zarazem siedzibie tam- 
tejszego patryarchy ormiańskiego, dopuścił się zarządca O. 
Ghevont Maksudian wielkich sprzeniewierzeń, które do nie- 
dawna trzymali przyjaciele jego w tajemnicy. Dzienoikom 
ormiańskim zakazano o tem mówić i zawieszano te, które 
nie usłuchały zakazu. Kwoty sprzeniewierzone miały wynosić 
według pierwszych doniesień 40.000 funtów tureckich (900 000 
kor), później podano kwotę znacznie niższa, bo 11 000 fun- 
tów. Między innemi stawiał defraudant na gruntach, należą- 
cych do klasztoru, budynki, z których czynsz przywłaszczał 
sobie. 

Wśród Ormian jerozolimskich powstały dwa stronnic- 
twa, jedno było za Maksudianem, drugie przeciw niemu. 
Stary patryarcha Wehabedian zwalczał zrazu partyę Ma- 
ksudiana, ale pojednał się z nim (co wywołała powszechne 
zdziwienie w kołach ormiańskich) po przywróceniu konsty- 


tucyi. Teraźniejszy katholikos w Elszmiadsin (podów- 
czas patryarcha w Konstantynopolu) zaprotestował stanowczo 
przeciw tej zmianie zapatrywań, a »Zgromadzenie narodowe« 
Ormian posłało do Jerozolimy komisyę, która miała zbadać 
na miejscu stosunki w tamtejszym patryarchacie. Ta jednak 
komisya powróciła, nic nie zdziaławszy, bo według relacyi 
pisma »Puzanlion« (mało zresztą wiarogodnej) nie pozwoliło 
jej nawet stronnictwo Maksudiana dojechać do Jerozolimy, 
lecz zmusiło ja w Jafie do powrotu. 

Pomiędzy obu stronnictwami wybuchały ciągle krwawe 
zatargi, które musiały uspakajać władze tureckie. Wreszcie 
zdecydowało się tutejsze »Zgromadzenie narodowe« Ormian 
przydać patryarsze jerozolimskiemu, który już nie zdołał kie- 
rować porządnie sprawami patryarcliatu, zastępcę, wyposa- 
żonego wszelkiemi godnościami patryarchy. Środek ten był 
potrzebny, ponieważ patryarchowie ormiańscy w Jerozolimie 
piastuja swa godność do końca życia a nie można icl skła- 
dać z urzędu. Wehabedian zaprotestował przeciw tej uchwale 
i czynił nawet starania u rządu, żeby ja cofnięto, ale na- 
prózno. 

Także w Zgromadzeniu narodowem znalazło się grono 
członków duchownych, którzy uważali Maksudiana za nie- 
winnego i bronili go, ale większość członków świeckich po- 
konała opór i przeprowadziła wybór owego zastępcy. 
Komiisya, która miała zbadać postępowanie Maksudiana, udo- 
wodniła jego przeniewierstwa, ale zwolennicy jego potrafli 
przewlec sprawę tak, że upłynęło przeszło 4 miesiące, zanim 
wzięto sprawozdanie komisyi pod obrady; - - 
twiono się z niem na jednem, burzliwem posiedzeniu, 

Nominacya zastępcy O. Daniela Hagolsian'a wywo- 
łała nowe niepokoje w klasztorze św. Jakóba | kilku du- 
chownych musiało potajemnie uciec, żeby ratować życie. 
Patryarcha tutejszy zwrócił się do ministerstwa sprawiedli- 
wości z żądaniem wydalenia z klasztoru buntujacych się za- 
konników, a to wysłało też rozkazy potrzebne do Jerozolimy, 
ale patryarcha Wehabedian sprzeciwił się ich wykonaniu: 
Zdaje się zresztą, że partya Maksudiana nadużyła nazwiska 
patryarchy dla swoich celów. 

Przez przyjęcie wspomnianego sprawozdania komisyi, 
zarzucającego Maksudianowi defraudacyę 11.000 funtów 
(240.000 kor), załatwiono się ze »skandalem jerozolimskim:, 
jak nazywają zajścia tamtejsze dzienniki ormiańskie. 

Także przesilenie w tutejszym patryarchacie zbliża się 
do rozwiązania. Rząd stara się zaspokoić uprawnione życze- 
nia Ormian, a ci stali się w swoich żadaniach skromniej- 
szymi, więc też zdaje się, że patryarcha ich niebawem cof- 
nie swoją dymisyę. Nowy Wielki Wezyr Hakki pasza ka- 
zał go o to prosić, on zaś okazuje się do tego skłonnym, 
stawia tylko warunek, żeby ukarano surowo dawniejszego 
gubernatora w Dżebel-i-Benkel, Arsaf beja, który ucho- 
dzi za głównego sprawcę rzezi z 1. kwietnia r. z. Rząd nie 
odmawia żądaniu temu słuszności, liczy się jednak z uspo- 
sobieniem ludności mahometańskiej na równinie Adany, 
a ludność ta jest już bardzo rozdrażniona przez stracenie 
23 Mahometan, którzy uczestniczyli w owej rzezi. Stracenia 
tego żądał właśnie patryarchat ormiański. 

Ormianie graja teraz wielką rolę w polityce państwa 
od czasu, jak ich komitet »dasznaksutium« sprzymierzył się 
z komitetem młodotureckim. Młodoturcy są zawsze jeszcze 
pod względem finansowym zawiśli od Ormian, którzy im do- 


ich 


wreszcie zała- 
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pomogli pieniądzmi do rewołucyi z r. 1908. Grecy, którzy 
sa daleko liczniejsi i więcej mają wpływu, zaniedbali tej do- 
brej sposobności do zdobycia jeszcze większego znaczenia 
i teraz stoją zadąsani na uboczu. Na uroczystość »kurban- 
bajcamu« (to znaczy »ofiara bajramu«) nie przybył żaden 
z chrześcijańskich książąt Kościoła, co wywołało wśród Tur= 
ków wrażenie. Była to demonstracya przeciw rządowi. 

W kościele jerozolimskim grecko-schyzmatyckim zaczy- 
nają się na nowo waśnie między Grekami i Arabami. » Rada 
mieszana« patryarchatu ekumenicznego zajmowała się tem 
w ostatnim czasie i chce juz raz na zawsze załatwić się z ży- 
czeniami Arabów, należących do tego kościoła. 

Od niepamiętnych czasów zachodzi raz znowu obecnie 
ten wypadek, że wszystkie kościoły clirześcijańskie na Wscho- 
dzie chcą wystąpić sprzymierzone przeciw rządowi 
Ten bowiem zamierza wtrącać się do szkolnictwa chrześci- 
jańskiego, na co chrześcijanie zezwolić nie'chcą. Nawet egzar- 
chat bułgarski i »wielki rabinate przyłączają się do tej akcyi 
i poddają się kierownictwu patryarchy ekumenicznego. Gdyby 
kościoły chrześcijańskie zawsze trzymały się razem, zajęłyby 
stanowisko całkiem inne niz dzisiaj. G Herlt. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Sarnobój- 4e względu na powtarzające się od lat kilku 
stwa wśról wypadki samobójstwa uczniów z powodu złego 
młodzieży świadectwa, powitać należy z uznaniem wy- 

szkolnej | dane świeżo rozporządzenie Ministerstwa oš- 
wiaty. Zarządza ono wprawdzie, by dyrekcye szkół śred- 
nich utrzymały nadal zwyczaj bezpośredniego rozdawania 
świadectw uczniom przez gospodarzy klas, ale nauczycie- 
lom wolno odstąpić od togo zwyczaju w wypadkach wy- 
jątkowych, gdy dostrzegą jakie niepokojące objawy. gdy 
proszą n to rodzice, lub gdy wogóle zajdzie poważna po- 
trzeba tej zmiany. 

Rozporządzenie przypomina nauczycielom, że już 
w ciągu kursn nerwowych, chorobliwie nastrojonych ucz- 
niów należy otaczać szczególną życzliwością. Powinni też 
przez wczesne zawiadamianie rodziców o złym wyniku 
nauki zapobiegać nierozważnym krokom uczniów. Przy 
rozdawaniu świadectw powinien nauczycie] na uczniów, 
którzy nie mogą pochlubić się pomyślnym wynikiem, 
wpłynąć uspokajająco i przynieść im pocieszenie odpo- 
wiedniemi wyjaśnieniami. 

Rozporządzenie to może istotnie w pewnych wypad- 
kach powstrzymać ucznia lub uczenicą od samobójstwa, 
ale większe miałoby znaczenie, gdyby było pierwszym 
krokiem do retorm głęhiejsięgającychi zasad- 
niczych. Dużo bowiem przyczyn składa sią na to, że 
mnoży się ciągle liczba samobójstw między młodzieżą 
szkolną Pierwszą bywa oczywiście utrata wiary u bar- 
dzo wielu jednostek pod wpływem tego, co młodzież czyta 
i słyszy nieraz od samych nauczycieli. Drugą bywa 
skażenie obyczajów, życie rozwiozłe, któremu niejeden 
uczeń zawdziącza chorobę nieuleczalną. pobudzającą go do 
rozpaczy. Sama zgryzota, wywołana złemi cenzurami, nia 
może być chyba nigdy pobudką do samobójstwa; — może 
ona tylko w pewnej mierze przyczynić się do tego strasz- 
nego czynu, a mianowicie w tym wypadku, kiedy uczeń 
boi się surowej kary w domu, albo grzeszy przesadną 
ambicyą i uważa złe noty końcowe za katastrofę, nisz- 
czącą odrazu wszystkie jego widoki na przyszłość Są 
tacy. którzy nie mają do nauk wyższych potrzebnego 


uzdolnienia a przecież ulegając woli rodziców i własnej 
żądzy wywyższenia się, chcą koniecznie szkoły ukończyć 
i dlatego uważają się często za pokrzywdzonych i ulegają 
zdenerwowaniu, kiedy nauczyciele nie przepuszczają ich 
z klasy do klasy. Takich należałoby zawczasu odsyłać 
do zawodów praktycznych za pomocą Ścisłej klasyfikacyi. 
nie uwzględniającej żadnych próśb ani wpływów ubocz- 
nych. Przytem należałoby oświecać rodziców, że ukoń- 
czenie szkół wyższych nie jest bynajmniej każdemu chłop- 
cu i każdej dziewczynie potrzebne do szczęścia, że jest 
to przesąd wcale niemądry i dla wielu po prostu zgubny! 

Z drugiej jednak strony wiemy, że są dyrektorzy 
i nauczyciele, którzy nie okazują uczniom życzliwości, nie 
starają się poznać ich usposobień, zdolności, stosunków 
domowych itd, — ci powinni sobie wziąć do serca prze- 
strogi i wskazówki, zawarte w przytoczonem rozporzą- 
dzeniu ministeryalnem, — ale przedewszystkiem powin- 
niby nie zapominać o tem, że głównem zadaniem szkoły 
musi być — nie wtłoczenie pewnej dozy wiadomości 
w mózgi uczniów, — ale ich wychowanie religijno-mo- 
ralne (które dziś niestety jest tak bardzo zaniedbane). 
Zatarg cer- Z powodu wzmianki naszej o tym zatargu 
kiewno- poli. w Kronice Nru 3-go z r. b. otrzymaliśmy od 

tyczny X. Dra Semenowa pismo, którego główną 
w kołomyi qręść tu podajemy. 

a) X. Dr. Semenow zapewnia, powołując sią na kilku 
świadków, że „właściwym* powodem zasuspendowania go 
było jego „przychylne stanowisko względem 
Polaków. ich obrządku i duchowieństwa". Nie 
powtarzalibyśmy tego twierdzenia, gdyby szan. ICorespon- 
dent nie hył go poparł argumentami, których prawdzi- 
wość poświadczają inne osobistości bardzo poważne. Sły- 
szymy także skąd inąd, że bardzo dobrzy księża ruscy 
w dyecezyi stanisławowskiej, którzy sympatyzują z kle- 
rem polskim, ściągają sobie przez to wyrzuty i nagany 
ze strony swojej Władzy duchownej i że zabrania im się 
bywać na procesyach, urządzanych przez naszych pro- 
boszczów. Oczekujemy z upragnieniem jakiegoś auten- 
tycznego wyjaśnienia a względnie sprostowania w tej 
materyi, — byłoby to bowiem objawem w najwyższym 
stopniu smutnym i zatrważającym, gdyby z ruskiej strony 
tak pojmowano rzeczywiście Unię i współżycie dwóch 
bratnich katolickich narodów. 

b) Na twierdzenie nasze, że X. Dr. Semenow ściąg- 
nął sobie ekskomunikę latae sententiae przez swoją ape- 
lacyę do namiestnictwa od wyroku biskupiego, odpowiada 
on, co następuje: 

»Tak źle nie jest, albowiem dla ściągnięcia owej ekskomuniki 
potrzeba byłoby: 

a) wydania wyraźnego, ściśle materyę określającego, kanoniez- 
nie ważnego zarządzenia ze strony władzy kościelnej; 

b) należytego ogłoszenia i inlymowania tego zarządzenia inte- 
resowanemu; 

c) kanonicznej prawomocności lego zarządzenia; 

d) faktycznego — cum effectu secuto — przeszkodzenia w wy- 
konaniu tego zarządzenia mediate bracchii saecularis. 

(Cfr. Lekmkuhl: Theologia moralis II. pag. 663. Noldin: » De 
censuriss pag 19. 21.). 

A tymczasem w danym wypadku o tem wszystkiem ad a) 
b) e) d) wymienionem ani mowy niema i być nie może, gdyż rzecz 
ma się następująco: 

X. Biskup, zarządzając odnośnie do X. Semenowa tylko »i n- 
terimalem suspensionem a sacrise (non ex informata 
conscientia), polecił jus dirigendi in sacris X, Figolowi, kooperalorowi 
X. Semenowa, bez najmniejszej kiedykolwiskbądź i jakiejkolwiek- 
bądź, ustnej lub piśmiennej, pośredniej lub bezpośredniej nawel 
wzmianki o systowaniu części lub całości dochodów parafialnych. 
Tak samo nigdy później X. Biskup czegoś podobnego ani nie za- 
rządzał ani zarządzić nie mógł wobec zasady, ad IV. wspomnianej, 
a tylko ksiądz vicegerens — mimo świetnej sytuacyi swojej — pozwo- 
lił sobie dopiero w jakiś czas po suspenzyi przywłaszczać w ca- 
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łości dochody X. Semenowa, a tem samem bez najmniejszego ka- 
nonicznia prawnego upoważnienia ukrócać kongruę, ustawami pro- 
boszczowi zabezpieczoną, działając równocześnie i na niekorzyść 
funduszu religijnego, — który wobec tego musiałby uzupełniać kon- 
gruę proboszcza, przez niega uszczuploną. 

Na podstawie zasad prawnych, a szczególnie a) artykułu XIII 
konkordatu św. Stolicy z c. k, Rządem austryackim z 25/9 1856, 
który brzmi: 

»Temporum ratione habita Sanctitas Sua consentit, ul cleri- 
corum causas mere civiles, prout contractuum, debilorum, haetedi- 
talum judices saeculares cagnoscant el definient«, 
którym sam Ojciec św. duchownych sprawy czysto cywilne odstąpił 
władzom świeckim, a który dotychczas urzędownie odwołany nie 
został i b) rozporządzenia Ojca św. Leona XIII. (cfe. De Aichner: 
l. cit. p. 96. 1). »Rectum est, ut civili auetorilali subiiciantur ces 
politicae et civilese, — X. Semenów, przedstawiwszy cały slan 
rzeczy zarządowi funduszu religijnego, zażądał dopełnienia kongruy 
lub zwrolu nieprawnie zajętych dochodów, jako integralnej części 


zagwarantowanej kongruy, — której przez żadną władzę pozbawiony 
nie został. 
C. k. Namieslnictwo, — nie chcąc ubytku kongcuy, wyczą- 


dzonego X. Semenowowi przez X. Figola, pokrywać z funduszu re- 
ligijnego, a nadto skonslałowawszy czystą samowolę X. Figola, którą 
potwierdził także i sam X, Biskup w swojam piśmie z 27/10 1908. 
| 110 mysłanem do c. k. Namiestnictwa, — gdzie wyraźnie oświad- 
cza, że na pismo c. k. Namiestnictwa polecił X. Figolowi zwrócić 
X  Semenowowi nieprawnie przywłaszczone sobie dochody para- 
fialne, poleciło c. k. Starostwu w Kołomyi przeprowadzić dochodze- 
nie ı wydać orzeczenie z prawem instancyi — jak też rzeczywiś- 
cia stała sia — i dziś już obie instancye zgodnie 2 X Biskupem 
orzekły nicprawność kroku X, Figola — jak nie mniej ta uznał 
isam X Figol, gdyż przedłożył już odnośne rachunki » oświadcze- 
niem golowości zwrolu nieprawnie pczywłaszczone sobie własności 
swego proboszcza. 

Lecz ponieważ wspomniane rachunki okazały się niezgodne 
z prawdą, przelo dziś w tym kierunku loczy się sprawa. 

Wobec więc tego stanu rzeczy ani mowy być nie może 
o rzekomej ekskomunice, grożącej X. Semenowowi, gdyż nie ma 
warunków po temu koniecznych a wyliczonych powyżej «. 

Na lo odpowiadamy: 


1 Rzeczą jest Stolicy Ap. decydować a tem, czy zarządzenie 
X. Biskupa było kanonicznie ważne, należycie ogłoszone i prawo- 
mocne i czy X. Administrator ma prawo do pobierania docho- 
dów stoły. 

2. Sprawa la nie należy da owych »causae mere civilese, 
o których mówi konkordat, ale raczej przed forum władzy duchow- 
nej, Na cóżby Kościół zeszedł, gdyby i takie sprawy zależały od 
namiestnietwa i od ministerstwa ? 

3. Prawo kanoniczne nie zawiera szczegółowych postanowień, 
dotyczących kwestyi, o którą tu chodzi, leca mówi tylko ogólnie, 
że kara suspenzy nie pociąga za sobą sama przez się utraly do- 
chodów beneficyalnych. Na lo jednak zgodzą się chyba wszyscy 
kanoniści, że administratorowi, który spełnia wszystkie czynności 
kościelne w zastępstwie zasuspendowanego proboszcza, należy się 
pewna i to znaczna część dochodów stuły. Rzeczą władzy duchow- 
nej jest rozdzielić te dochody pomiędzy proboszcza i jego zastępcę 
w sposób słuszny i uwzględniający potczeby jednego i drugiego. 

N. 


Śledzącym ruch wychodźców polskich na 


Z misyi pol- 
skiej na Węgrzech miło mi podać kilka pocieszających 
Węgrzech. gzczegółów. — Oto dzięki gorliwości W. O 


Józefa Żiemby ze Zgromadzenia XX. Zmartwych- 
wstańców, który niedawno powrócił z pracy misyjnej 
w Ameryce, odbył się szereg misyi dla Polaków zamiesz- 
kałych na Węgrzech. 

I tak od 12—17. grudnia w Budapeszcie; od 
18—23. grudnia w Erzsćbetfalva obok Pesztu; od 
24 — 30. grundnia (w same Święta) w Tatabanyi (w dy- 
ecezyi Raab); od 21. grudnia do 4. stycznia w Ko- 
szycach. 


W Erzscbetfalva i w Koszycach odbyły sią misye 
polskie po raz pierwszy. Warto było widzieć lud polski 
robotniczy, garnący sią tłumnie do kościółka późnym 
wieczorem po całodziennej pracy. Około godziny 9. w nocy 
kończyły się zwykle nabożeństwa, a dla ciżby ludu trudno 
było przepchać się przez kościół. 

Niechby to widzieli ci, co bredzą, że kościół jest dzi- 
siaj nam niepotrzebny. Niechby słyszeli, jak ludek nasz 
polski, nie pomnąc na znoje dnia następnego i pracę przed 
świtem się rozpoczynającą po labrykach, chętnie się o tem 
oświecał, jak urabiać swój charakter, jak kochać to, co 
Polakowi drogie i święte, jak wychowywać dziatwę it. p. 

To też pisze mi jeden z poczciwców w Tatabanyi, że 
„obficie zazielenił się zasiew O. Misyonarza, bo ludzie 
chodzą do kościoła bardzo pilnie i śpiewają w nim pol- 
skie pieśni“... 

Zasługą w tem nie małą przypisać należy Ojcom 
/martwychwstańcom, klórzy widocznie przykładają się 
gorliwie do dzieła odrodzenia duchowego Ojczyzny. 

W czasie misyi w Tatabanyi odbyła się równocześ- 
mie wspólna spowiedź i wspólna IComunia członków spółki 
chrześcijańsko-społecznej na Kóbanyi przy pomocy X. 
Mieczysława Lisińskiego, katechety gimnazya|l- 
nego z Jarosławia, który nadto w 2 dniach świą- 
tecznych wziął udział w trzach uroczystościach dzielenia 
sią opłatkiem, gdzie w trzech dzielnicach z kolei odpo- 
wiednią przemową zagrzał serca w trzech stowarzysze- 
niach złączonych robotników polskich. 

'fo Laż wdzięczność się należy szczera tym pracow- 
nikom na niwie Bożej a oraz J. k. X. Arcybiskupowi 
Drowi Rilczewskiemu, Najprz. X. X. Biskupom Drowi Pel- 
czarowi i Nowakowi (jakoteż dwom węgierskim ()rdyna- 
ryatom), których chętna pomoc moralna i materyalna 
umożliwiła te piękną, ofiarną pracę misyjną W. O. Ziemby 
i W. X. Lisińskiego. 

Dadaję, że o ile dowiedzieć się można było, w Tata- 
banyi przebywa około 700 Polaków, w Koszycach około 
2.000; w Koszycach z własnej woli zajmuje się naszymi 
wychodźcami W. X. Ziemiński. Ilości Polaków w Erzsć- 
betvalva nie podobna mi dotychczas oznaczyć X. D. 


Z Ameryki. Znany „biskup“ Hodur prowadzi dalej 
Neomysta dzieło odszczepieństwa. Niedawno „wyświęcił“ 
Rodora. niejaka Jana Kołodziejczyka, pochodzącego 
z dyec. krakowskiej. Młody ten człowiek był niedawno 
w nowicyacie u OO. Dominikanów w Krakowie. ale go 
mniej więcej przed rokiem wydalono, poczem, nie wie- 
dząc, co ze sobą zrobić i obawiając się kary za pewne 
przestępstwo, wyjechał do Ameryki. Tam zarabiał (wszyst- 
kie te szczegóły donoszą nam ze strony dobrze poinfor- 
mowanej) ? dolarów tygodniowo jako posługacz w szyn- 
kowni, ala że praca ta była mu za ciężka, przystał do 
Hodura i nie odbywszy żadnych studyów teologicznych, 
został sekty jego kapłanem. 


Z Towarzystwa wzaj, pomocy Kapłanów. 


Do Towarzystwa przystąpił jaka zwyczajny członek X. Ra- 
pała Kazimierz (dyecezya lwowska). 

Do Towarzystwa zapłacili P. T. Księża: Rapała Kazimierz 
2615 kor. Rokosz Antoni 12:10, Chmurowicz Józef- 22—, 
Podraza Marcin 22'50, Bartz Władysław 2347, Dudzik Jan 
2215, Sołtysik Wojciech 22—, Gadowski Walenty 102—, 
-Richter Izydor 12 10, Mazur Kasper 52—, Pawłowski Aleksan- 
der 24:87, Borkowski Karol 12:87, Rospond Jan 12'—, Sig- 
mund Adolf 12*—, Chmielowski Feliks 12:14, Zaremba Hi- 
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z a 


polit 22-—, Tobijasiewicz Jan 12—, Kwieciński Zygmunt 12:—, 
Wnlczkiewicz Antoni 12:10, Mazanek Jan 12—, Ryłko Paweł 
12 10, Szlęzak Jan 12—, Bauer Roman 12*—, Kapel Jan 12'10, 
Krzyżak Wojciech 12—, Lechicki Stanisław 12:10, Szamota 
Marcin 42—, Lewandowski Franciszek 10210, Łytkowski 
Antoni 12:10, Majewski Ferdynand 22—, Amelikowski Wła- 
dysław 42-—, Bach Jan 1210, Lazarewicz Jan2487, Mazurek 
Leopold 12—, Kowalski Józef 22:10, Kwarciński Jan 3210, 
Stoch Jan 22'10, Piaskowy Jan 42—, Stojak Jan 12:10, Ca- 
puta Józef 12-—, Łańcucki Adam 42'—, Klecan Władysław 
12—, Ślisz Andrzej 2215, Skimina Ludwik 12:87, Malawski 
Wiktor 12:—, Sulatycki Paweł 13—, Lubaczewski Teońl 22 15, 
Polony Władysław 12:20, Smółka Józef 14 koron. 
Na dom w Worochcie złożyli P. T. Księża: Bartz Wła- 
dysław 453, Lazarawicz Jan 8 koran. 
Z Towarzystwa wzajemnej pomocy kapłanów. 
We Lwowie dnia 25. stycznia 1910 


X. 1. Januslewicz X. Or A. lougan 
sekretarz. za prezesa 


Asygnowanie płac kooperatorom. 
(Korespondencya). 


Czytam pilne rGazetę Kościelna:. Różne kwestye ży- 
wotne były w niej podnoszone, ale nie było bardzo ważnej 
i bardzo piekącej tj. sprawy, wymienionej w nagłówku Wy- 
robiła się w c. k. namiestnictwie jakaś zasada, że dopiero po 
trzech lub więcej miesiącach przychodzi asygnata na płacę 
wikarym, świeżo mianowanym lub przeniesianym. Tak np, 
niżej podpisany już piaty miesiąc czeka i klo wie. 
dokąd będzie czekał. Widocznie P. T. p. Referent nie ma 
czasu zajmować się takieini drobnostkam:. Nadmieniam i to, 
że w grudniu 1909 odnosiłem się telegraficznie do prezydyum 
c. k. namiestnictwa ale, jak dotąd, bezskutecznie Może teraz 
zlituje się P. Referent i wyasygnuje już raz te 700 kor.? 
Trzeba by już raz tę sprawę uregulować, żeby ten biedny 
wikary nie czekał całymi miesiącami na to, co mu się należy. 


XK Z. 


Bibliografia. 


Adolf Rette: „Z przepaści ku wyzynom“ (Du diable 
a Dieu) z przedmową Franciszka Coppée, tłumaczenie z francus- 
kiego przez Z. Ł Warszawa 1909. — Księgarnia nakładowa M. 
Szczepkowskiego. Str. 169 w 8-ce. Cena kor. 260. 

Piękną jest walka wewnętrzna w człowieku, ale gdy zdoła 
go z upadku i zwątpienia podnieść na szczyty. 

O takiej walce opowiada nam książka znanego poety fean- 
cuskiego Adolfa Retle, (o któcego nawróceniu się pisaliśmy już 
w Gaz. Kośc. na sir. 339 z r. 1907 w art. p. n. » Nawrócenie się 
dwóch poetów franeuskich«. Dop. red.) 


Autor opisuje w niej, jak z niedowiarka i bezbożnika po 
długich wewnętrznych rozterkach i nieporozumieniach ze światem 
i ludźmi powrócił na łono wiary Chrystusowej, Wychowany bez 
wiary, doszedłszy do wieku męskiego, obracał się w kołach prze- 
ciwników Kościoła, których hasła socyalistyczne, anarchistyczne itp. 
porywały go w wir życia społecznego. Posiadając wykształcenia 
Glozoficzne, rozbierał każdy system, aż po długiem wahaniu skłonił 
się ku wierze katolickiej. 


W spowiedzi, jaką przed nami odbywa, widać całą mękę tego 
człowieka, którego dusza zwątpiała | serce rozbile z głębokiego 
upadku podnosi się wreszcie ku wyżynom ducha. 

W pięknej przedmowie Franciszek Coppée tak opisuje wraże- 
nie, jakie na nim uczyniła ta książka: 

»Czytając lę książkę, nieraz pomyślicie z przerażeniem: Ależ 
nieszczęsny upadnie! Wszak on już zgubiony» . 

A jednak nie. Przypomnijcie sobie opętanego z kraju Gera- 
nezyjskiego '), żyjącego w grobach i którego nikl nie mógł ujarz- 
mić. I jak Chrystus wybawił opęlanego, tak i z tego udręczonego 
sumienia wypędził wszystkie złe duchy: szatana pychy, nieczysto- 
ści, nienawiści.. Czytajcie te stronice, z których bije szczerość i żal 
serdeczny, pełne gorącej wiary, nadziei i miłości. 

Olo wczorajszy bluźnierca chyli się kornie przed krzyżem 
i z prosłolą dziecka modli się do Najświętszej Panny. Czyż niema 
w tem nadzwyczajnego — powiedzmy śmiało — nadprzyrodzonego 
dowodu, nieskończonego miłosierdzia i wszechpotęgi łaski Boskiej ?« 

To też książka ta powinna znaleźć wielu chętnych czylelni- 
ków i przyczynić sią da nawrócenia innych zbłąkanych... di. dać. 

Albert von Ruville: „Zuriick eur heiligen Kirche. Er- 
lebnisse und Erkenntnisse eines Convertilen". Berlin 1910. 
(Stron 145. Cena kor. 240). 

Jeśli autor oczekuje w krótkiej przedmowie swojej, że przej- 
ście jego na katolicyzm wywoła z pewnością zdziwienie i zainte- 
resowanie, lo ma zupełną słuszność. Do katolickiega Kościoła na- 
wraca się profesor uniwersyletu prolestanckiego w Halle, nawraca 
się dziś, kiedy niawiara i obojętność religijna w kołach ludzi z wy- 
kształceniem uniwersyteckiem jest tak wielką, a kroku tak poważ- 
nego nie robi pod wpływem nadzwyczajnych jakichś ciosów moral- 
nych, po długich teoretycznych dociekaniach filozoficznych i teolo- 
gicznych, lecz wskutek przepołężnego działania łaski, z polrzcby 
duszy, która chce oddawać cześć Chrystusowi tam, gdzia ta cześć 
jesl największą. Taką potrzebę duszy czuł św. Augustyn, o które) 
mówi, że było niespokojne jego serce, czuł ją i kardynał Newman, 
kiedy pisał: »My mind did not dwell upon olhers . I only thought 
of the mercy to myselfe. (+ Umysł mój nia zajmował się innymi, — my- 
ślałem jedynie o litości nad samym sobą«). Książka niewielka rozpada 
się na 6 krótkich rozdziałów. Pierwszy z nagłówkiem: » Meine Heimkehr 
zur hl. Kirchce, najważniejszy w całem dziele, opowiada historyę jcgo 
nawrócenia: czytamy tu o wychowaniu autora w wierze luterskiej, 
o leklurze liberalnych dzieł protesianckich, o nieznajomości jego 
zupełnej auloców katolickich, o dziele profesora uniwersytelu wie- 
deńskiego Reinholda: »Der alle und neue Glaube«, pierwszej książce 
katolickiej, którą miał w rękach, o wolnem, syslematycznem podda- 
waniu się działaniu łaski Bożej, o zwyciężaniu wąlpliwości, doty- 
czących nieomylności papieskiej, odpustów, celibatu, »ubóstwienia« 
Maryi (sie'), wreszcie transsubstancyacyi. Zdanie katechizmu, że nie- 
dowiarkiem jest ten, kta nie chce należeć do Kościcła katolickiego, 
mimo, że jesl przekonany o jego prawdziwości, decyduje o życiu 
wewnętrznem autora. Drugi rozdział poświęca on rozważaniu powagi 
Ojca świętego, prymatu, nieomylności. Piękny jest uslęp trzeci 
o Chrystusie eucharystycznym, pięknym dlatego, ponieważ przebija 
w nim silna wiara w obecność P. Jezusa w N. Sakramencie, — 
na którą nawracający się protestanci zgadzają się najtrudniej i do- 
piero na samym końcu. W ustępach czwarlym i piątym daje wy- 
raz szczęściu i radości swojej, że należy do Kościoła katolickiego, 
który w imieniu Chrystusa daje to wszystko, co Chryslus dawał 
ludziom, tj. jasne poznanie prawdy, najwznioślejszą moralność, od- 
puszczenie grzechów, sakramenlalne pociechy za życia i w godzinie 
śmierci, rękojmię szczęśliwej wieczności. Piękne są dalej zdania 
o przestrzeganiu przykazań kościelnych, szczególnie o postach, 


1) Tak czytamy na ste. 7, — jest to prawdopodobnie błąd 
drukarski, bo kraina ta nazywa się w Wulgacie: »regio Gerase- 
norum« (Mat. 8, 28. Mar 5, 1. Łuk. 8, 26 i 37); Wujek pisze: 
skrajna Gerazanów« (Łuk. 8, 26 i 37) i aGerazeńczy- 
kówe (Mat. 8, 28 i Mar. 5, 1). Dop. red. 
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o któcych słusznie mówi autor, że dyspensy od nich są tak częste 
i tak daleko idące, że raczej należałoby mówić o zbytniej łagod- 
ności niż o surowości, dalej o częslej Komunii św, o modlitwie, 
o różańcu. Dobrze leż mówi autar o wolności w religii proteslanc- 
kiej i w kalolicyzmie, poczem przechodzi da wytłumaczenia niena- 
wiści prolestantów do Kościoła katolickiego. 

Nie znajdujemy tu wprawdzia myśli nowych dla nas, ele temu 
nie można dziwić się, gdyż autorem jest człowiek świecki, klóry 
przez długie lata o katolicyzmie nia miał pojęcia; to jednak, ca pi- 
sze, pisze jasno, formułuje dokładnie, zeslawia w sposób przekony- 
wający. Dzieło doczekało się w przeciągu kilku tygodni Gu wydań, 
w kołach katolickich wzbudziło zainteresowanie i radość a pomiędzy 
protealanlami narobiło trochę hałasu; — tym powinnoby ano wszyst- 
kim nasunąć pylania, jakie spotykamy w dziele Abbota o Newma- 
nie: »][ Newman was right, are not we wrong?« (»Jeżeli Newman 
miał słuszność, — czyż my nie jesteśmy w błędzie ?«). 

B. (Wiedeń) 


Z prasy peryodycznej. 


W jednym z ostatnich numerów »Niwy« (l-ym z r. b.) 
znowu przycięlo nam nieco (na str. 30—31); porównywając naszą 
pracę społeczną z pracą duchowieństwa poznańskiego. 

Jeśli jedynie z życzliwego serca popłynęła ta uwega, wdzięczni: 
za nią jesteśmy. »Życzliwemu Monitorowi« przypamnieć tylka wy- 
pada, że różnica warunków pracy w Poznańskiem a u nas jest 
powodem lego, że praca społeczna u nas rozwinąć się jeszcze na- 
lcżycia nie może. Sami właśnie Rusini, którzy wyrzucają nam lc- 
nistwo, paraliżują naszą akcyę społeczną na każdym kroku. 

A zarzuty co do budowy kaplic i przeciągania na nasz ob- 
rządek Rusinów są lylko złośliwą wycieczką; — pierwszy skiero- 
wany jest w szczególności przeciw JE. X. Metrapolicie Bilczewskiemu, 
drugi przeciw gorliwszym kapłanom naszym, klórzy odważają 
się odbierać skradzione nam przed laty dusze. 

Do tego nie używają ci kapłani żadnych szluczek; pracując 
tylko dla chwały Bożej, ciągną tem samem ku sobie dusze lepsze, 
szlachelniejsze, które szukają w domu Bożym zdrowych zasad elycz- 
nych i nie mogą pogodzić się z dzisiejszym niechrześcijańskim nie- 
raz kierunkiem ruskiej roboty. Wiedzą a tem dobrze Rusini a. jed- 
nak niektórzy z nich, zamiast pracować wśród swoich w duchu 
Chrystusowym — ośmieszają naszą działalność kościelną i dowci- 
pami chcą udowodnić zbyteczność kaplic łacińskich. Ale te ich 
twierdzenia i ta walka przeciw naszym kaplicom najlepiej dawodzi 
ich potrzeby i ważności. Zresztą ó tem napiszemy jeszcze osobno 
obszerniej. 


Kaplica Króla Sobieskiego na Kahlenbergu. 


Osobom interesowanym podaję niniejszeem do wiadomości, że: 
komitet opieki nad lą historyczną pamiątką nie zaprosił dotychczas 
zadnej firmy do przedłożenia oferty na roboly mozaikowe tej kapliczki. 

Komitet nie zadecydował nawet jeszcze, czy kapliczka ma zo- 
slać wykonaną według projektu Pana Karola Fryncza czy też ma 
rozpisać się nowy konkurs. 

Zwłoka zaś ta nastąpiła z powodu choroby Pana Prezesa Ko- 
mitetu i dziś wcale nie wiadomo, kiedy posiedzenie w lej sprawie 
odbyć się będzie mogło. 

Swego czasu komitet nie omieszka zuprosić firmy krajowe do: 
przedłożenia oferty na ozdobienie kapliczki na Kahlenbergu. 


X. Jakób Kukliński. 


NN AŚ 0 0 


U; inrigp 228! jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni, Auidu Fellera z marką »Elsafwide. 
ŻYJCIE, piersi ełe., o jego skutku leczniczym, uspakaj 


Przekonaliśmy się sami, przy bolu 


ającym kaszel, orzeźwiajacym. Próbny tuzin 5 koron, dwa tuziny 8 koron 80 
halerzy. — Wytwarza tylko aptekarz E. V. Feller w Śtubiwy, Elsaplatz Nr. 137 Kroacya. 
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Walne Zgromadzenie doroczne Związku 
Katechefów 


odbędzie się 


w poniedziałek 31. stycznia w lokalu Związku (Pl. Kapitulny 7) 
o godzinie 5. pa południu, 
Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie sekretarza. 
2. Sprawozdanie kasowe. 
3. Wnioski członków. 


Czcig. XX. Sekretarzy Kół Związku uprasza się o 
nadesłanie sprawozdań z czynności Kół w roku 1909. 


X K. Dziurzyński X. A. Pechnik 


Sekretarz. Prezes Awiązku. 


Rekolekcye. 


W domu rckolekcyjnym OO. Jezuitów we Lwowie przy ul 
Dunin Borkowskich I. 11. odbędą się rekolekcye w następującym 
porządku: 

Od 29. stycznia do 2. lutego dla PP. Nauczycieli 

» 14—18 lutego dla Kapłanów 

. 21—25 » » Kapłanów 

» 2B lulego do 4 marca dla Włościan i Robotników 

* 72—11 marca dla Ofieyalistów prywalnych 

» 20—24 marca dla Panów 

» 29 kwielnia do 3. maja dla PP. Nauczycieli 

» 18—22 maja przygotowanie do pierwszej Komunii św. 

chłopców 

» 13—17 czerwca dla kapłanów 

» 20—24 czerwca dla kapłanów. 

Zgłoszenia uprasza się adresowa: 

Dom rekolekcyjny OO. Jezuitów we Lwowie ul. 

kowskich liczba 11. 


Dunin Bor- 


W obec wzrastających we Lwowie  nie-katolickich Za- 
kładów fotograficznych, które pod osłoną szumnych kryptonimów 
wprowadzić mogą w błąd katolicką publiczność, poczuwamy się do 
obowiązku zwrócić uwagę naszych Pcenumerałorów na istniejący od 
40 lal we Lwowie Zakład artystyczno-fotograficzny 
Trzemeskiego przy ulicy Trzeciego Maja |. 5 z filią przy ulicy 
Łyczakowskiej |. 9. 

Pierwszorzędny ten ogólnie w slolicy naszego kraju zaany 
katolicki Zakład, uposażony wybitnami zawodowo wyszkolonemi si- 
łami, zasługuje ze wszechmiar na to, ażeby przez wrażliwą pod 
względem etyki religijnej publiczność był wyróżniany. 

Zwracamy uwagę szan. Czytelników na zamieszczone poniżej 
ogłoszenie Zakładu Wydawniczego Karola Miarki i na załączoną 
do całego nakładu tego numeru odezwę Wydawnictwa „Niwy Pol- 
skiej “. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya Iwowsku ob. łac. 

Instytucye kanoniczną na probostwo w Nastasowie olrzy- 
mał X Romuald Obuchowicz, ekspozyt w lwanówce 

Swiecenia kapłańskie otrzymał X. Józef Adamski 
alumn Ssminaryum kleryków. 

Dyecezya przemyska 

Zamianowany  samoisinym ekspozylem w  Koniuszkach 
Siemianowskich X. Franciszek Kułak, wikary w Kurzynie. 

Przeniesieni. X Jan Kolanko, wikary w Koniuszkach 
Siemianowskich do Kurzyny; X. Józef Welc, wikary w Kole 
czycach, do Sambora. 

Egzamin konkursowy na proboszcza zdał exlra terminum 


a NNNNooININS)QQQQQQMąmhku>oąovwvovoununmęwękękcskakncącncnkńł AA OE. I 1aaualalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalalal$$lLalalaaaaaaaaaaSSSSSSsSsSs5al 


z pomyślnym wynikiem X. Bronisław Michałowski, admin stra- 
tor w Chłopicach 

Zmarł 19 bm. w Albigowej X. Michał Słupek, sekula- 
ryzowany kapłan Zakonu Braci mniejszych, w 55 roku życia a 32 
roku kapłaństwa. R. i. p. 


Dzieła Ks. Dr. J. Górki 


do nabycia u samego autora w Tarnowie lub za pośrednictwem 
księgarni. 

1 Żywot i dzieła Wieleb. Sługi Bożego Bart. Holzhau- 
sera z ilustracyam 3 K 20 h. 

2 Cześć Maryi, stron 479 cena 4 K. 

3 Zycie św. Anleli Merici i dzieje Urszulanek str. 
cena 4 Kor. 

4 P. Segnerl, Kazania Wiclkoposine 2 lomy (siron XXIX, 
334-369) cena 8 Kor. 

5 Bł X. J. Vianneya. Kazania 2 lomy (XVI, 503-360) 
cena 8 Kor. 

6 Wspomnienia z Królestwa i Litwy sie 88 Kor. 1 
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Podręcznik adoracyi Najśw. Sakramentu w II. 
wydaniu po 80 h za jeden eqz. rozsyła 


X. W. Puchalski 
Lwów — pałac arcybiskupi. 


Ołtarz nowy 


wys 435 m, głeboki 135 m, mensa długości 2°58 jest da sprze- 
dania 2a 300 kor. 


Zgłoszenia przyjmuje Urząd paraf. w Międzybro: 
dziu p. Porąbka (koło Kęt). 
Kapelana poszukują SS. Karmelitanki (Niemki) w Nowym 


Peszcie. Kapelan len mógłby pracować lakże 
dla Polaków, licznie w N. Peszcie zamieszkałych, — Wiadomości 
udzieli X. W. Danek (Budapesl X Kelemen-utca 32). 


a e PR [I "e m : na 7 R 
p k h k na proboslwie przyjmie osobe 
Miejsce UG ar l w średnim wieku, mająca naj 
lepsze świadectwa, znająca się na gospodarslwie. Adres: Zimna 
Woda pad Lwowem, Probostwo. 


Zakład artystyczno-stolarski 
FRANCISZKA BUCZAKA 


we Lwowie, ul. Szeptyckich 15 


Wykonuje wszelkie roboty kościelne jako lo: ołtarze, am- 
bony, ławki, okna, drzwi i wszelkie innes w zakres stolar- 
slwa wchodzące. 

Pizyjmuje również zamówienia na meble stylowe według 
najnowszych wzorów. 


Ceny umiarkowane. 


2 -= artyst =-—<= 
Julian Kruczkowski = ~mn 
Lwów — uliea Batorego |. 26. 
przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, abrazów do ołtarzy it. d., 
oraz budowanie nowych i restaurowanie starych ołtarzy, dostarcza 
posadzki kamionkowe, żelazne okna wraz 2 kolorowem aszkleniem, 
żelazne balaski i schody na chór za skcamnem wynagradzeniem. 

Rysunki i szkice według własnego pomysłu. wykonane przed- 
kłada bezpłalnie, 


ŚWIECE Z WOSKU PSZCZELNEGO 


i stoczki woskowe 

w dowolnych wiel<eściach i forma=h 

poleca Przew. Duchowieństwu po naslępujących cenach: 

) Najlepsze (czysle pod BZ) za kilo 4 K 80 h. 
Przednie (czyste) . + Boo ls = a 
Mieszane (kompozycya) "a > » 2K 60 L. 

przy odbiorze przynejmniej 5 kg. opłalnie do każdej sla- 
cyi pocztowej lub kolejowej w Monarchii austro-węgierskiej 
wra2 2 opakowaniem. 
Fabryka świec woskowych i blichownia wosku 


Józela Altmana jun, c. i k. Nadw. dosl. we Wiedniu 


(właśc. firmy: Jerzy Lenneis, kawaler orderu Św. Grobu 
i Antoni Bittner). 


Biuro: Wiedeń |. Sonnenfelsgasse 11. 


*) UWAGA: Za czystość towaru ręczę honorem mej sla- 
rej firmy kupieckiej. 


Skład i pracownia $ 
PRZADWIOTÓW KOŠOIRLNYON 
WŁADYSŁAWA 


UŚCIEŃSKIEGO 


Lwów 
ul. Ruska 1 8 


poleca: 

najładniejszy wybórCho- 
rągwi, VVelonów, 

Ornatów i Kap, 
Monstrancyi, Reli- 
kwiarzy, 
Kieliehów, 

Puszek, 
Pająków, 

Lamp, 
Żelazek do 
pieczenia opłatków. Złoce- 
nie isrebrzenie z użytych : 


przedmiotów. 
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($ WINCENTY KUCZABIŃSKI s 
c% Lwów. Kopernika 9. 
SKŁAD PRZEDMIOTÓW TREŚC| RELIGIJNEJ $ 


I PRACOWNIA PARAMENTÓW KOŚCIELNCYH tę 
UTRZYMUJE NA SKŁADZIE $ 
4 STACYE DROGI KRZYŻOWEJ Pe 
3 MOZAIKOWE. RECZNIE MALOWANE NA PŁÓT- 
NIE I BLASZE OLEJODDKI NA PŁÓTNIE, Z 
PO CENACH NISKICH! > 
a RAAPPANAN] 


g z 
«28 
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| KSIEGARNIA 
ze szczególem uwzględnieniem działu teologicznego 
pod firmą : 


ZIENKOWICZ & CHĘCIŃSKI 


we Lwowie, ul. Teatralna Nr. 1. 
poleca wydawnictwa własne i na skladzie głównym będące. 
K. h. 
Gryglewicz Ed. Ks Kazania o Najśw. Sakramencie wy- 
| danie drugie 1910. 
Kruszyński J. Ks Nowy Jcalament, liwanęclie i dzieje 
| aposlolskie z komenlarzem, 1909 format kicszon- 


k 


kowy oprawne w płótno 1:70 
Makłowicz J. Ka Przykłady ojczyste do nauki katechizmu 
Tom. 1l, 1910. 
Pelezar J- S Ks. Biskup Or. Jezus Chrystus wzorem 
| i mislrzem kapłana. Rozmyślania Tom I. 1909. 2 
— Medycyna Pasterska. Wyd. drugie illustr. 1908 
SpowicJź jako Środek postępu duchowego Tom 1. Od 
oziębłości do gorliwości 1907 Tom. lI. Od gorliwo- 
ści do doskonałości 1909 za dwa lomy ; 
Szlagowski A. Ks Mowy żałobne 1909. 
Zukowski lan Ks Prof. Religia wobec pragnicú Bzczę- 
ścia 1905, 
Żukowski Stanisł. Ka. Czesta ; codzienna Komunia św. 
1909. 10 
lwż w krainę dziecka. Rzecz o uroku dziecięctwa 
młodym i starym ku rozrywce i rozwadze 1910. 


Na czas Wielkiego Postu. 


| 
| 
|| Gabrysz | Ks. Krótkic nauki paayjne . 
| Kopyciński A Ks Dr. Siedem kazań o męce Pana Na- 
| szcgo Jezusa Chbryslusa . ;— 
Korzeniowski St. Ks Kazania o męce Pańskiej 1909. 
Kurezewski I. Ke. Konferencye i nauki rekolekcyjne 1909. 
Pechnik A Ks. Dr. Kazania pasyjac 1909. 
Sziagowski A Ks. gonterzacye (w sprawic modernizmu) 
1909 
Szlagowski A Ks Ojcze | Nasz w 7 kazaniach pasyjnych 


2— 
2:60 


Księgarnia poleca wisikl wybór kazań, dzieł tsologicznych, aace- 
tyki I przyjmuje zamówienia na dzieła prze2 którekalwiek ksie- 
garnie ogłaszane luh wydawane, tak w języku polskim jak i obcych. 
Stale na składzie utrzymujemy wybór Brewiarzy. Harae dlurae, 
Mszałów e. t. c. po cenach oryginalnych katalogowych 
Książki wysylamy na żadanie za pobraniem pocziowem lub 
na rachunek i spłaty miesięczne. 


| Do Ameryki! Kio powziął zamiar wyjazdu 


te do kmeryki za zarobkiem, 
niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem do od pół 
wieku istniejącej firmy 


B. Karlsberga w Hamburgu, 


Ferdinandsirasse 16 K, 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 

do podróży oraz podaje dokładne obliczenie kosz- 

tów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. — 

Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 
Ameryki. 


ue. n 
h, tki j 
Kirchenlexikon nahas 


cenie. — Wiadomość u X- W. Potrzebnickiego w Podhajcach 


Organista zdolny, gra z nut poprawnie, z silnym, dobrym 


głosem, w średnim wieku, poszukuje posady. 
Adres: Organisla parafialny w (Qurahumora via Hatna, Bukowina. 


Rok założenia 1808. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Dzwonów 
Ludwika Felczyńskiego w Kałuszu 


(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 


Bardzo stosowne jako pamiątki 
ofiary na cel dobroczynny są 


Połeca dzwony w różnych wielkościach i tonach. Przyj- 


SE muje pęknięte do przelania, stare wybite obracam przez 
=) montowanie nowego systemu, zmieniając miejsce udyrze- 
Sh nia serca; największym dzwonem B-letni chłopiec dzwo- 


nić może. Ceny najniższa, spłata ratłami. Doslawiam bez 


poprzedniego zadatku, w razie gdyby się nie podobały, Q 
na r. 1910. zamieniam lub. zabieram własnym kosztem. | 


. . Poszta | stacpa w miejscu 
Karola Miarki Odznaczony na wyslawie kościelnej we Lwowie zlolym medalem. 5 
£ 


Zawierają oprócz kalendaryum rzymsko i gre- 

cko - katolickiego, krótkie żywoty Swiętych 

Pańskich na wszystkie dni roku. — Ścianki 
E z wyobrażeniami religijnemi i narodowe ZJ 


posiadają obszerne miejsce do wdrukowania | ; 
p a Ferdynand. Shes 
Cena wyjalkowo zniżona 30 halerzy za egzemplarz. AR R 


Przy odbiorze większej ilości odpowiednio ta- 
niej, aż do 25 hal. za sztukę. 


Dasttwea nadworny ego ówiątobliwosti 
i Instytut dla budowy ołlarzy i rzeźby 


Polecam również slosowne na len sam cel 


kościelnej 
obrazki kolorowe na kartonie wytłaczane, M 
sztancowane oraz broszury religijne. Swm w St. Ulrich-Gróden. 
Wzory 2 podaniem een vijąlkowydi na życzenie odwrolna potii. = na w Tyrolu (Austrya) 
Adcesować proszę: Kalalog iluslrowany gralis i tranca. 


K. Miarka, Mikołów (Nicolai 0. Sehl) RT 


Posyłam Panu należytość za żłóbek, doslarczony dla Czcig. 

P, P. Salezyanęk. Przybył na czas w dobrym stanie i podoba się 

Ą EE E ESNE SEB || wszystkim. Pańską Drogu Krzyżową, posłaną go Bilgonic, widziałem. 
Podoba się wszystkim. Ołtarz wielki, dostarczony przez Pana dla 


kościoła 0O. Misyonarzy w Tarnowie podniósł bardzo Pańską sławę. 
Zakład rzeźhiarski i kamieniarski O 1, Gond j 


MICHAŁA SWOŁA W MIELCU |____ No» See. EEE s 


poleca awoje wyroby, wykonuje wszelkie roboly kościelne jako to: Ołlarze, 
figury Święlych z drzewa i z kamienia, ałatuy przy drogach, nagrobki, 
i lt p. Rzeżby moje odznaczone medalem na wyslawie krajowej we 


Lwowie, liczne świadectwa sa do przejrzenia. WO o + 
y MESI 11. vs YO £ 
Świadectwo. „A u 


Poświadczam niniejszem, że Pan' Michał Swół, rzeźbiarz artysta vaw ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 111 IE, Pf ( a 
w Mielcu, wykonał ołlarz wielki dębowy do kościoła w Jodłówce Szcze- M x 
panowskiej za 3.000 kor. ı nie lylko ja, ale wszyscy paralianie i Wie- WE LWOWIE UL.3* MAJĄ L.5.1 .F à gd. í Ka 
lebni Księża Rracia okoliczni z wielkiem dla Pana Swóła pozoslają uzna- ee FILIA uL. ŁYCZAKOWSKAŁ 9. IU fe ju Q 
niem i dziwią się, Że taki arlysta w Mielcu osiadł. Aro © 

Jest to człowiek religijny, mało o sobie rozumiejący, cichy, nie £ TELEFON 4122***+umtu= | S.. y 


oł a 
wiele wymagajacy a przecież robi dobrze, w czasie i lania, a nadto ie PS $ m 
artystycznie — Sumiennie mogę Go polecić P. T. Rraciom Kapłanom, | = a ZAŁ. 186. c fo o p 


$ ; 
pomimo że mię o to nie prosił. p, g y ? „0 a p F u 
4 


i : p 
LP 67,0 r a Y JE h k4 


i | 4 
Podzi Y Far Fa 3 9 g 
odziękowanie. 87 Fi ¢ t p Poi We at 
Wielmożny Pan Michał Swół, arlysta rzeźbiarz z Mielca, wykonał ? gó raj gą r! p l 


do tutejszego kościoła w r. 1907. prześliczny ołtarz boczny z dębiny, oraz 
w r 1908 stale do prezbiteryum również z dębtny w slylu gotyckim. 


Wszystko lo wykończone artystycznie sumiennie, mimo n:zkiej slo- YA ilj ti k! zaradża się natychmiast. Podać 
sunkowo ceny. Wobec tego mam zaszczyt podziękować Wielmożnemu Panu wi zaniu że ! wiek i płeć! Informacya bez 
arlyście za tak piękna a sumienną pracę | wszystkim P. T. Koniralrom płatnie. 

jak najgozęcej polecić. 


Jastrząbka Nowa 8/3 1909. X. Jan Garlicki  Msljlut Aoskulnp Nr. 374 Regensburg w Dawaryi. 


Jodłówka Szczepanowska, dnia 26. września 1900. 


X. Marcin Zaczek. 
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Aptekarz 


— riiin I? A LS 


A ME 


"Eg" QOchvronn prnuna. "GE 
| Jedynie prawdziwy 2 ZAKONNICA Jako marką ochronną 


Działa, niechybnie przy wszełkich chorobach organów 
oddechaw ych, kuezlu, wyrzutach, chrypco, zakalurze- 
nia e vstacj, chorobach plue, kurazach żołądko- 


wyc zapaleniach wszystkich orgenów atwnęlrznych, 

braku npetylu, złem trawionib, obsirokeyi ete. Ze- 

wnętrznie przy wazyalkich chorohoch usel, bolu zębów, 

opemoniach, rwanin człanków, wyay kach specyaloie 

iofuency ele. 12 małych albo G el Iaszek 

alba jedna wielka spoczajpa fiaezka familijna po- 
d.ódna K ii 


Aptekarza Thierry'ego jedynie prawdziwa 
Maść centyfoliowa 


nzdrowiająca w spondb przedziwny, niezawodny i do- 

kad nia ascygy gn caldawnUIejató rasy, lakis w nadia a 

skira, wrzody, ekaloczanio, 2apalenin, zwichnięcia 

nóg, naroćla, wydala wazgatkia ciała obce, malterge 

i ezyni najezęś scie) zbytecznami bolesne operacyć 
* dazy K R'80. 


l'roszę adresować do 


ipieki pol Anietem Kirkem A. PARIERNTT60 w Pregrada kola Rohilseh. 


Allein echter Balsam 
aoa dec Sehulrengel-Apothaka 
s 


A. Thlercy in Pregrada 
Bei Bobitaeh-Savertiuna 


A. THIERRY'EGO BALSAM 


MYSTVA ODIXUUSIHIŁ V 


E) 
Założona w r. 1892 


Pracownia haftów art. i szat liturgieznyeh 


pod wezw. áw. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 
poleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, sztan- 
dary dla Stowarzyszeń, halty salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę tychże. Wykonanie staranne 
żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


Ceny mn 


Jedyna krja | hinka trik | biatnwnia m | 
Założona w roku 1788 pod frma: 


Z FRYDERYK SCHUBUTH i sp. % $ 


Lwów, Rynek I. 45. poleca; 


KAWY prawdziwe aramatyczne '/, kig. SO 7 
znakomite w smaku koron 43, ree 
Gwatemala s Nr G r20 u KŻ % 
+ . „ © 1:50 14:36 
Oeylsn ` i i „ 4 2 19 — 
4 grabu i Ę ASC) 2 08 18 78 
T przednia . ð MA 2 16 2036 
a najprzednņniejaza . p 1 2-24 3) 39 ~ 
Mococa arabaka 2'16 7022 
Złota Jawa 2 16 20:62 


Kawy palone pain pacca 4, 


kap; po R 180, 2: i 2:40 


i 

ii 

ją 

i 

i 

i 

| ŹRE 

Najładnicjszy wybór: Chorgni, Relonów, Monsiraneyi, Relikwiarzy, Kieliehów, Puszek, 
Ji Pająki, liny, llagk do pieczenia PAD 


EIO IE TE A E FEE TD 


T "WYPASEK 


WE LWOWIE, ul. KRAKOWSKA L. 5. 


poleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odzna- 
czoną medalami srebrnemi 


Pracownię brązowniczą 
| skła wszelkich przedmiotów I przyborów 


kościelnych własnego wyrobu 
ze zinta, srebra, chińskiego srebra (alpukha), bron: 
zu itd. wykonanych trwale, gustownie, po cenach 
najsupiienniejczych. 


Rere 
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Zakład rzeźby artystycznej 


WOUGIEGHA SAMKA 
W BOCHNI 


odzoaczopy medalem na wystawie krajowa) wa Lwowie 1884 e. 
I zlotym medalem na wystawia w Tarnowie (905 — Medal srebrny, wy- 
stawa kościelna Lwów 1909. 
wykonuje figury Świętych 2 drzewa, wobec których nia potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołlarze, leretrony i wogóle 
wuzelkie roboly rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach | po- 
mnlki z kamienia, marmoru i granito. Przyjmuje wszelkie odna- 
wienia i reperacye. 
Na żądanie wykaże się licznami świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 
Calem przekonania się, ża wyroby moje są lepsze od zagranicznych 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże 
więc grosz zostanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


Slaluę otrzymałem; bardzo pięknie i artystycznie wykonana. 
Dziękuję! Zamawiam nowy feretron, tej same) wysokości serce Pana 
Jezusa. 

W Męcinie dnia 4. listopada 1909. 


Ksiądz Marcin Zuziak. 


»Znając Wielmożnego : Pana jeszcze 2 czasów gimnazyalnych 
jako prawdziwego artystę rzeźbiarza, z zupełnem zaufaniem odda- 
łem WPanu wykonanie pomnika Kościuszki. 

Chwilę najważniejszą w życiu całego narodu t. j. przysięgę 
na rynku krakowskim przedstawił Wielmożny Pan z takim ety- 
zmem, że mimo woli każdy przykuty uwagą zawołać może: »Prze- 
mówe. 

U nóg orzeł polski, gotujący się do wzlotu, proporzec, ar- 
mala, to myśl głęboko ujęta. Całość skuleczniej na kresach uświa- 
damia, niż martwe czytelnie. Zusługa wielka, że Wielmożny Pan nie 
na zysk, lecz bajecznie tanio wykonawszy, patryatyzm miałeś na oku. 

Publicznie dziękuję i polecam Wielmożnego Pana wszystkim, 
klórym hasło: »Bóg i Ojczyzna«, wyryte jest w sercue. 


Ksiądz Karol Bialikiewicz 
w Berezowicy koło Zbaraża. 


»Odsyłam Panu reszię należytości za wykonanie dwóch statui 
do mego kościoła, z których jedna: Matka Boska Niepokalanie Po- 
częla z pińczowskiego kamienia, podoba się powszechnie i praw- 
dziwy zaszczyt przynosi Pańskiej pracowni. 

Przesyłam Panu »Szczęść Boże: do dalszej pracy w swoim 
zawodziee. 

Boguchwała, 22. grudnia 1909. 


X Purzycki m. p. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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